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Bunt w wojennej flocie angielskiej
BU N T M ARYNARZY A N G IE L SK IC H

W rzenie w armji S policji
LONDYN, 17. 9. Wczoraj po po­

łudniu otrzymały okręty floty a 
Jtlantyckiej, które znajdowały się w 
porcie Crom arty Frrtli, rozkaz u d a ­
nia się do swoich portów ojczystych. 
Marynarze w pierwszej chwili odinó 
jwili posłuszeństwa i me chcieli pod­
nieść kotwicy.

S tra jk  rozpoczął się na krążow ­
niku „Valiant“. M arynarze pozosta­
łych 15 okrętów oczekiwali sygnału 
z tego Statku. Załoga „Valiant“ po 
została pod pokładem. Za jej przy­
kładem poszły załogi innych sta t­
ków. Oficerowie usiłowali sami pod­
nieść kotwicę, na co marynarze o- 
świadczyli, że poprosi u spuszczą dru 
gą kotwicę. Tymczasem 
palacze nie podsycali ognia, który 

wkrótce zgasł.
Tylko na kilku okrętach zgodzi­

ła się załoga na odbywanie normal ­
nej służby, na niektórych musieli 
sami oficerowie pełnić służbę w ar­
towniczą.

Dopiero usilnymi staraniom  kontr 
adm irała Astley Rushtona udało się 
skłonić załogę do podjęcia służby, 
tak, że o godzinie 22 minut 30 mógł 
wypłynąć pierwszy statek.

M arynarze skierowali do adm ira­
licji pismo, w którern domagają się 
rewizji redukcji żoidu, przyczem 
wskazują na dotkliwe upośledzenie 
niektórych stopni marynarskich i 
powołują się na to, że redukcja ta 
.wpłynie na

upadek moralności ich rodzin.
W końcu oświadczają, że jeżeli 

nie otrzym ają od adm iralicji gw a­
rancji, która musi być potwierdzona 
przez parlament, wówczas odmówią 
pełnienia swoich obowiązków. Są 
jednak zasadniczo gotowi do podję­
cia pewnej redukcji żołdu.

Dzienniki oświadczają z g o d n ie , 
że m arynarze no swoich zebraniach 
nie pozwolili przemawiać

agitatorom  bolszewickim.
„Morning Post“ oświadcza, że 

'Anglja ma do czynienia z jawnym

PROGRAM  S E S J I  S E JM O W E J
W A RSZA W A , 17. 9. (wł.) P race  

rządu  idą prze.dew ąiystkiem  w kie­
ru n k u  przygo tow ania  szeregu ustaw , 
zm ierzających  do podwyższenia pew­
nych dochodów państw a i zrew idow a­
n ia  źródeł dochodów dotychczasowych.

Inne  p ro jek ty  są  w ynikiem  prow a­
dzonej od k ilku  tygodn i ak c ji rządu  w 
k ie ru n k u  złagodzenia bezrobocia.
! W szystkie te  p ro jek ty  ustaw  uchw a 
łono osta tn io  przez rząd na posiedze­
n iach  ra d y  m in istrów  przedstaw iane 
być m a ją  w najb liższym  czasie sejm o­
wi.

D zisiaj m arszałek  sejm u Św itaiski 
złożył w izytę prcm jerow i P rysto row i.

N a ko n fe ren c ji te j zostały  ustalone 
w ytyczne d la  p rac  sesji, k tó ra  od po- 
ezątku p aździern ika  — ta k i je s t b o ­
w iem  te rm in  je j  zw ołania — ciągnąć 
sic będzie przez pół ic k u  do pom ątku  
kw ietn ia.

buntem marynarzy.
„Daily Mail“ oświadcza, że krok 

marynarzy w tak ciężkich dla Angłji 
czasach powinien być traktowany na 
równi z wykroczeniami w czasie 
wojny.

Należy wkońcu nadmienić, że za­
łoga m arynarki wojennej A nglji nie 
jest powoływana do służby na zasa­
dzie poboru, tylko na podstawie za­

ciągu dobrowolnego, przyczem zgó- 
ry  są już ustanowiono stawki żołdu.

Gabinet angielski na nadzwyczaj ■ 
nem posiedzeniu omawiał' wypadki 
we flocie atlantyckiej.

„Daily H erald“ donosi, że rów­
nież w szeregach

arm ji lądowej i policji 
są widoczne oznaki wrzenia z powo­
du redukcji płac.

WMH
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Proces brzeski odbędzie się w końcu października b.r.
A K T O SK A RŻEN IA  W PŁY NĄŁ JU Ż DO SĄDU OKRĘGOW EGO

W W ARSZAW IE.

O kręt w ojenny „Ivon Duke,"* na  k tórym , 
jednym  z pierw szych, w ybuchł Imn*. 

m arynarzy .

W ARSZAW A, 17. 9. (wł.) Do 
wydziału V I I I  karnego sądu okrę­
gowego w W arszawie wpłynął akt 
oskarżenia przeciwko jedenastu b. 
więźniom brzeskim.

Są to: Barlinki, Liberuian, Du­
bois, Mas tek, P iagier, Ciołkosz. 
K iernik, Witos, Bagiński, Pu tek  i 
Sawicki.

Oskarżeni oni są z art. 101 cz. I 
w związku z art. 100 cz. I I I .

A rt. 100 kodeksu karnego głosi:
„W inny zamachu na ustalony w 

drodze praw  zasadniczych us'rój 
państwowy polski albo na całość to 
rytorjum  państwowego ulegnie ka­
rze więzienia bezterminowego.

Jeżeli zamach laki ujawniony 
był odrazu i został stłumiony bez

użycia środków nadzwyczajnych, 
winny ulegnie zamknięciu w t.ęż- 
kiem więzieniu la t 16 do 15.

Jeżeli celem zamachu było usu­
nięcie przemocą członków spraw ują­
cego rządu i zastąpienie ich przez 
inne osoby, wszakże bez zmiany za 
sadniczego ustro ju  państwowego w 
Polsce, winny ulegnie zamknię '1 a 
w eiężkiem więzieniu na czas od la t 
10 do 15.

Przez zamach zrozumiane będzie 
zarówno dokonanie jednej z powyż­
szych zbrodni, jak i jej usiłowanie1'.

Art. 101 kodeksu karnego brzmi: 
„Winny przygotowania do zbrodni, 
przewidzianej w art. 100, ulegnie 
zamknięciu w eiężkiem więzieniu 
do *at dziesięciu.

CO SŁYCHAĆ W G E N E W IE ?
G EN EW A , 17. S. (wl.) Na sobotnieni 

posiedzeniu lig i narodów  zn a jd ą  się 
sp raw y polsko - gdańskie i Górnego 
Śląska. Co s i ę  z a ś  tyczy skarg  m n ie j­
szości u k ra iń sk ie j, to - -  ja k  w iadom o 
zostały  one odrzucone jak o  nieuzasad­
nione.

D elegat polski T argow ski odbył ssą 
reg  kon ierenęy j z przedstaw icielam i 
różnych państw , w spraw ach dotyczą­
cych ro lnictw a.

SZK IELETY .
T A R N O W SK IE  GORY, 17. 9. (wl.) 

W  czasie robót kanalizacy jnych  robot­
nicy  n a tra f il i  na  dużą ilość szkieletów  
ludzkich. W edług wszelkiego praw do­
podobieństw a są to  szkielety pogrzeba­
nych żołnierzy w ojsk rosyjskich  z cza 
su przem arszu a rm ji ro sy jsk ie j pv/&i 
Tarnow skie G óry w roku 1812.

POTWORNA ZBRODNIA OJCA
ZAM ORDOW AŁ OBŁĄKANEGO SYNA. — W ISŁ A  W Y RZU CIŁA  Z W Ł O K I O FIA R Y .

W ARSZAW A, 17. 9. W  dn iu  29 m a­
ja  r. b. w odległości 10 k ilom etrów  od 
wsi W ygoda (gm ina P arysów , yow. 
garw oliński), W isła  w yrzuciła  na  brzeg 
z w l '- : nieznanego mężczyzny.

Ju ż  pobieżne oględziny zwłok ujaw ­
niły , iż nie by ła  to o fia ra  n ieostrożno­
ści w łasnej, lecz w strząsa jącej zbrodni.

D enat liczący na oko około la t  40, 
m iał gard ło  głęboko przecięte jakieinś 
ostrem  narzędziem , ręce zaś skrępow a 
ne

grubym  sznurem .
Tożsam ości-nie udało się narazić  u- 

stalić, wobec czego dc-konano zdjęć fo­
tograficznych  ciała, a odbitk i rozesłano

do w szystkich organów  bezpieczeństwa.
D rogą mozolnego śledztw a udało się 

wreszcie ustalić , iż o fia rą  zagadkowe­
go m ordu  by 37 le tn i Józef Polankie- 
wicz, syn A ndrzeja, zamożnego ro ln i­
ka ze wsi W ygody, posiadającego 30 
m orgów g ru n tu , oraz gospodarstw o 
rybno.

Zagrodę Polankiew icza
wzięto pod obserw ację.

Rodzinę i domowników poddano ba­
daniu, to jed n ak  w yniku nie dało.

W ówczas sprowadzono na m iijsee  
psy policyjne i te doprow adziły w y­
wiadowców do stodoły, w k tó re j zna­
leziono ślady krw i.

Hrab a —wodzem berlińskie! czarnej setni.
W O B A W IE  PR Z E I) N A PA D EM  NA SĄD. 

17. 9. Śledztwo w sprawie,B E R L IN ,
pogrom u żydów w zachodniej dzielni­
cy B erlin a  w dn iu  żydowskiego nowe­
go roku  wykazało, że k ierow nikiem  ak 
c ji by ł h rab ia  H elldorf, na jbardzie j

POW RÓT BRIANDA DO PARYŻA.
Rozczarow anie tłum ów.

PARYŻ, 17. 9. M inister sp raw  zagra 
n iem ych w rócił wczoraj w nocy z Ge­
newy do P aryża .

Tłuiny oczekujące, na  dworcu ljoń- 
skini spo tkał zawód, poniew aż B riaud  
w ysiadł z pociągu na dw orcu M eluu i 
resztę d rogi odbył w samochodzie.

wpływowy po Gobclsio pnsywódea na­
rodow ych socjalistów  w B erlinie.

Podczas dem olow ania żydowskich 
k aw iarn i H elldorf przejeżdżał saino- 
ehodem wzdłuż K urfiirstendam m , od­
b ie ra jąc  ra p o rty  i w ydając polecenia. 
N atychm iast po pogrom ie H elldorf 
zn iknął z B erlin a  i pozostaje n ieu­
chw ytny.

R ozpraw a sądow a przeciw h itle row  
com, schw ytanym  na  gorącym  uczyn- 
ku w czasio pogrom u odbędzie się ju ­
tro . Dostęp do sądu będzie zam knięty  
silnem i kordonam i policji celem zapo­
bieżenia ew entualnej próbie odbicia 
uwięzionych.

Poza tern zm yślne zw ierzęta wyko­
pa ły  z ziemi w sadzie w pobliżu domu, 
pęk skrw aw ionych szm at, oraz brzytw ę.

‘ W zięty w ogień krzyżowych py tań , 
ojciec zam ordow anego — A ndrzej Po- 
lankiew icz — przyznał się się lo 
s trasznej

zbrodni syuobójstw a.
Dokonał on je j w nocy z d n ia  22 na 

23 m aja . . .
K edy wszyscy już  w chacie zasnęli, 

zbrodniczy ojciec w yprow adził dotknie 
tego sta łym  obłędem syna do stodoły, 
zw iązał m u ręce sznurem , do k tórego  
p rzy tw ierdził ciężki kam ień, n astępn ie  
zaś poderżnął m u gardło , a gdy ofia­
ra  p rzestała  już  dawać znak i życui, 
pow lókł zwłoki n a  brzeg W isły  i zep­
chnął je

do wody. ■
Żle um ocow any kam ień w ysuną! się 

widocznie z p ę tli, co spowodowało,, że 
zwłoki w ypłynęły.

B adany  o powody n iesłychanej 
zbrodni, A ndrzej Polankiew icz z całym  
cynizm em  zeznał, iż szkoda m u bvło 
pieniędzy na leczenie chorego syna. a 
przy tem  m iał z nim  n ieustanne kło­
poty. . .

Synobójcę osadzono w więzieniu.

TRAGICZNA ŚM IERĆ W  K O TLE 
Z W RZĄCA WODĄ.

ŁÓDŹ, 17. 9. „Republika** donosi u 
strasznym  w ypadku w żydowskiej łaź ­
n i ry tu a ln e j. W łaściciel te j łaźni In- 
berg  w padł do kotła, napełnionego w rzą 
cą wodą. N ik t nie zauw ażył tego wy­
padku i dopiero po k ilku  godzinach od­
naleziono na  dnio k o tła  zwłoki.
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Pokój Bismarcka i pokój BrOninga

MAŁA USTAW A SAMO­
RZĄDOWA.

WARSZAW A, 17. 9. (w I.) Mała usta-
... samorządowa znajdzie się na po­

rządku obrad sesji sejmowej nie wcze­
śniej jak w listopadzie br., przeciwko 
bowiem projektowa tej ustawy samoizą  
dy wysunęły szereg zastrzeżeń, a w 
pierwszym rzędzie zastrzeżenia te do­
tyczą kontroli władz nadzorczych nad 
samorządami.

SZYBKI W YMIAR SPR A W IED LI­
WOŚCI.

W7ARSZAWA, 17. 9, Poza sprawami 
podatkowemi i sprawą bezrobocia u- 
clswaliła rada ministrów w dniu wczo­
rajszym dość obszerną nowelę, obej­
mującą przeszło 20 stron druku, do 
nowej procedury karnej.

Nowelizacja dotyer-' całego szere.ru 
artykułów i ma zapobiee przewlekaniu 
w nieskończoność spraw sądowych.

Chodzi tu również o potanienie i u- 
proszezenie procedury w sprawach kar­
nych, gdyż dotychczas narażała skarb, 
zwłaszcza przy przesłuchiwaniu św iad­
ków, na znaczne wydatki.

PPS. I BUND W YCOFUJĄ SIĘ  
Z RADY M. GRODNA.

GRODNO, 17. 9. (wł.) Na wczoraj- 
szem posiedzeniu rady miejskiej kluby  
PPS. i Budnu postawiły wnosek, aby  
m agistrat niezwłocznie zatrudnił 1000 
bezrobotnych. Ponieważ wniosek nie 
uzyskał większośści radni tyeh klubów  
złożyli demonstracyjnie mandaty.

AUTOBUS Z PASAŻERAM I POD 
KOŁAMI POCIĄGU.

MORAWSKA OSTRAWA, 17. 9. Na 
lin ji kolejowej Morawska Ostrawa — 
Czeski Cieszyn w miejseowośei Szonów  
na Śląsku Cieszyńskim m iała m iejsse 
katastrofa kolejowa. Pociąg, zdążający 
w kierunku Cz. Cieszyna, najechał na 
autobus, wiozący 4 osoby. Skutki kata­
strofy były straszne. Autobus, wleczo­
ny przeszło 70 m., uległ zupełnemu roz­
biciu. Dwie osoby znalazły śmierć aa  
miejscu, dwie ciężko ranne walczą ze 
śmiercią.

„HISZPAŃSKA REPUBLIK A  
ROBOTNICZA".

Urzędowa nazwa konstytucji.
MADRYT, 17. 9. Kortezy po dysku­

sji nad konstytucją przyjęły 170 gło­
sami przeciwko 152 wniosek socjali­
stów, oświadczający, że H iszpania jest 
republiką robotniczą.

W kołach politycznych uważają gło  
sowanie to za znamienne, ponieważ wy 
kazuje przewagę elementów lew ico­
wych.

JA PO N JA  MOBILIZUJE W OJSKA.
PEK IN, 17. 9. Potwierdzają tu wia­

domość o m obilizacji 2-ch dywizyj ja­
pońskich w pobliżu Mnkdenu.f

Ogłoszone w prasie polskiej 
rewelacje o tem, jak  rząd niemie 
cki finansuje akcję terorystycz- 
ną w Małopolsce Wschodniej, do 
wiodły raz jeszcze, że pod w?,glę 
dem metod działania Niemcy po 
wojenne nie różnią się od przed­
wojennych. W edług starej bi- 
smarckowskiej zasady, w czasie 
pokoju dążą Niemcy do tworze­
nia ośrodków wojennego zaiuęta 
Na tym  punkcie polityka Briinin 
ga nie daleko odbiegła od poli­
tyki „żelaznego kanclerza*'.

Stw orzone przez B ism arcka  
C esarstw o N iem ieckie było  przez 
la t  40 czynnik iem  c iąg ły ch  zabu 
rzeń , gróźb, k łó tn i i n iepokoju , 
a  w reszcie w o jny  w E urop ie . 
O w ych 40 la t  —  to b y ł czas p o ­
ko ju , zw any  „pokojem  B ism ar- 
ck a “ —  okres całkow icie poświę 
eony p rzygo tow an iom  do w ojny.

To sam o je s t z dzisiejszym  
„pokojem  Briininga**. T eo re ty ­
cznie is tn ie je  pokój, p o d trzy m y ­
w an y  rzekom o pocyfistycznem i 
enuncjac jam i. A le N iem cy n ie u ­
s tan n ie  s ta ra ją  się bu rzyć, m ącić 
i  podjudzać, zbro jąc się z ru jn u ­
ją cą  państw o  szybkością za p ie ­
niądze, pożyczone od w czo ra j­
szych, a  k to  w ie, może i ju trz e j­
szych sw ych przeciw ników . P r a  
gną  * w ytw orzyć w E u ro p ie  sy ­
tu ac ję  podobną de te j, ja k a  is tn ia  
la  w  ro k u  1914, licząc n a  to, że 
ich  o d restau row ana  po tęga  m i l i ­
ta rn ą  w  atm osferze pogróżek wo 
jen n y eh  i n iesnasek  stanow ić bę 
dzie a rg u m en t, g w a ra n tu ją c y  im  
zasadn iczy  w pływ  n a  po litykę 
eu ro p e jsk ą  i św iatow ą.

W  ro k u  1871 N iem cy zw y­
cięży ły  F ran c ję . P rzez  d łu g i czas 
p anow ał „pokój Bismarcka**. A- 
le by ł to  pokój zb ro jny . B y ł to 
okres podbojów  bez w y c iąg an ia  
szab li z pochw y. W tedy , ta k  sa ­
m o ja k  i obecnie, N iem cy ciąży ły  
g roźbą  w o jny  n a  ca łym  k o n ty ­
nencie europejsk im .

Podczas ow ego poko ju  lu- 
sm arekow skiego  N iem cy p o tra ­
f iły  w  zupełności zapanow ać n ad  
A u s tr ją . N ik t iny , ja k  ty lk o  p o ­
li ty c y  z berliń sk iego  m in iste  
r ju m  sp raw  zagran icznych , pod­
ju d za li W iedeń do an ek sji B ośni 
i H ercegow iny , jak o  w stępu  do 
podbo ju  S erb ji. N iedługo po woj 
n ie  z F ra n c ją  dyp lom acja  N ie­
m iec sięgnęła  po T u rc ję  i zdoby- 
ła  ją  w  bardzo  k ró tk im  czasie. 
D łu g i czas m ącili n iem cy  vrodę 
w  ty m  k ra ju . Z asila li ra d ą  i p ie­
n iądzem  ro zru ch y  t. zw. „m ło­
dych  turków**. Z d ru g ie j s tro n y  
o fic ja ln ie  s ta li po s tro n ie  s ta re ­
go poczciw ego su łta n a  A bdula. 
Od niego w łaśn ie  w y ta rg o w ali 
koncesję ń a  budow o kolei B erlin  
— B agdad . W  orbicie w pływ ów  
niem ieck ich  trz y m a n a  b y ła  i c a r  
ska  R osja. J u ż  B ism arck  w idział 
w  n ie j trw ałeg o  sprzym ierzeńca, 
i  liczy ł n a  Rosję, jak o  n a  pom oc 
n ik a  w rea lizac ji n iem ieck ich  
dążeń do ekspansji w  In d jach .

T ak  to  w y g ląd a ł „pokój B i- 
smarcka**. W szelk iem i d ro g am i 
i w szelkiem i sposobam i szerzyły 
się w p ły w y  n iem ieckie w  E u ro ­
p ie  i  poza n ią . A k iedy  g e rm a ń ­
sk i duch  zaborczości u zn a ł chw i­
lę ju ż  za do jrza łą , —  w ówczas

nędzny następca Bismarcka, W il 
helm II-g i przeiwał wreszcie po 
kój i wywołał wielką wojnę.

W  taki sam sposób chcieliby 
niemcy dziś wykorzystać pokój, 
k tóry  panuje podczas rządów 
Briininga. Budzą w świecie auta- 
gonizmy narodowe. W yolbrzy­
m iają i podsycają pieniężne nie­

snaski mniejszościowe w obcych 
państwach. Podburzają jednych 
przeciwko drugim.

Ale tym  razem gra się już 
nie uda. Świat miał aż nad ‘.o 
wiele ciężkich sposobności prze­
konania się, do czego wiodą me­
tody niemieckiego „pokoju**.

Ju ljan  Sobiesz.

Kryzys emigracyjny
a polska polityka kolonialna

Pod powyższym tytułem ukaza 
ła się praca znanego podróżnika 
kpt. clypl. Mieczysława Fularskie- 
go. Należy ona do serji wydawnictw 
propagandowych ligi morskiej i ko­
lon jalnej. Broszura ta  omawia waż 
ną, a skutkiem zdarzeń i okoliczno­
ści odłogiem leżącą dziedzinę polity 
ki emigracyjnej.

Dzisiejsze w arunki odosobnienia 
się poszczególnych państw, powodo 
wane obawą przed bezrobociem i 
przed trudnościami gospodarczemi, 
zdecydowanie nie sprzyjają wszel­
kim poczynaniom emigracyjnym. Z 
tem większą więc uwagą powinniś­
my śledzić wszelkie możliwości emi­
gracyjne, czy kolonjalne, nie podda 
jąc się zbytecznym kompromisom, 
które w rezultacie ostatecznym przy 
noszą tylko niepowetowane straty.

Em igracja, która w Polsce przez 
długi czas była źródłem podwójne­
go niedoboru, bo i pieniężnego i lud z 
kiego, — w gruncie rzeczy, umie­
jętnie pokierowana, przynieść mo­
że plusy w polityce państwowej, 
jak wogóle wszelka energja, zaprzą 
gnięta do celowej pracy. Na przy­
kładzie samorzutnie zorganizowanej 
emigracji polskiej w Stanach Zjed 
noczonycb Ameryki Północnej prze 
konaliśmy się, czem się może stać 
emigracja nawet w trudnych w a­
runkach bytowania, choćby nawet 
nie była oparta o własną państwo­
wość. W ystarczy tylko policzyć, ilu 
ochotników i ile pieniędzy poświę­
cili nasi rodacy z za oceanu w cięż 
kiej chwili narodzin państw a pol­
skiego i w trudnych momentach na­
jazdu bolszewickiego. Ale — pomi­
mo, że przytoczyliśmy tu ta j p rzy ­
kład emigracji naszej w Stanacii 
Zjednoczonych, — nie powołujemy 
się bynajmniej na nią, jako na wzór 
ostateczny. Wychodźtwo polskie w 
Stanach, przy swoich nader cennych 
zaletach, nosi charakter przypadku 
wości zarówno w doborze ośrodków 
osiedlenia, jak i wewnętrznego 
współdziałania. Nie możemy jed­
nak tu nie przyznać, że pewne p ra ­
ce nad konstytucją wewnętrzną na­

szych rodaków za oceanem przynio 
sły w ostatnich czasach pozytywną, 
wyniki.

Orjentując się właśnie, jak po i; 
ważnym czynnikiem stać się może' 
zorganizowana emigracja, docenia­
jąc również, czem stałyby się dl* 
państw a palskiego własne kolonje, 
musimy na moment celowości i p ia 
nowości zwracać zasadniczą uwagę. 
Autor wspomnianej wyżej pracy 
zaznajomił się na miejscu z istotą' 
zagadnienia naszej emigracji, nalo 
ży do czołowych kierowników prac 
ligi morskiej i kolon jalnej. To też 
i naczelnemi wskazaniami tej insty­
tucji, kreśli szlaki organizacyjne, 
któremi prędzej czy później dążyć 
musi polska polityka emigracyjna.

To: — „prędzej czy później" -— 
może zdecydować o przyszłości na­
szej polityki emigracyjnej. Wiado­
mo powszechnie, że niemcy dążą z 
wielką energją do odzyskania tero-, 
nów swych dawnych kolonij. N a­
sze praw a spadkobierców' po daw- 
nem cesarstwie niemieckiem, zwła­
szcza jeżeli chodzi o Wielkopolską; 
i Pomorze są niewątpliwe, — posia’’ 
damy ponadto za sobą doniosłe p ra  
wo potrzeby, zajmujmy bowiem jed 
no z ważniejszych miejsc w sta ty ­
styce krajów emigracyjnych. Jeżeli 
zaś pragniemy, aby emigracja na­
sza zamiast strat, przynosiła nam 
zyski i, miast osłabiać państwo poi 
skie, przyczyniała się do jego Wzrn» 
cnienia, — musimy ująć emigrację 
w łożysko planowej akcji. Oto z a ­
sadniczy motyw rozważań kapita­
na Mieczysława Fularskicgo.

Książka jest ilustrowana liczne 
mi tablicami i wykresami. Niewąt- 
liwie odda ona znaczne usługi, po­
pularyzując w społeczeństwie zagad 
nienia emigracyjne i kolonjalne, te 
ostatnie niesłusznie uważane dość’ 
często za rzekomą „mrzonkę". P a­
miętajmy, że w ciągu 13 la t istnie- 
nia państwa zrealizowaliśmy już <»• 
gromną masę właśnie tego rodzaju 
spraw i zagadnień, które poprzed-j 
n io ' uchodziły za „mrzonki".

J  u V

Gdańsk gniazdem najbardziej
Zajadłego prusaćfwa.

Dziennikarz beigiijsiu Ambroisa 
G ot, piszący w „La Nation" o swych 
wrażeniach, odniesionych z podró­
ży po polskim „korytarzu", tak po­
daje swe wrażenia o Gdańsku:

„Gdańsk jest obecnie dzielnicą, 
gdzie "wyznaczają sobie spotkanie 
pangermaniści wszystkich barw. De 
filują tam „Nazis" w brunatnych 
koszulach, w kaszkietach na głowie 
i z pałkami w rękach. O rganizują o- 
ni zebrania na placach publicznych, 
składając przysięgi i szkalując 
Polsioi-

1\ aj większym skandalem jest t->, 
iż te manifestacje odbywają się 
codziennie pod ojcowskim okiem li­
gi narodów i jej delegata hr. Gra- 
winy, wyznaczonego dla „protego­
wania" wolnego miasta. Gdańsk- 
którego cała przyszłość leży w hiu- 
terlandzie, a więc w Polsce, i które­
go wszystkie wysiłki winny być

skierowane w stronę rozwoju do-; 
bryeh stosunków z Polską, staję _sięj' 
cytadelą supemacjonalizmu nie­
mieckiego i centrem wszystkich in­
tryg  antypolskich.

* Senat jest tam w większości nar t 
cjonalistyczny i hitlerowski, urzę­
dnicy zaś usposobieni w najdzik­
szym stopniu antypolsko. Zresztą 
nie są to gdańszczanie, większość z 
nich przybyła z Niemiec i wolne 
miasto, znajdujące się pod kurate­
lą ligi narodów, przyznało im wspa­
niałomyślnie 10 procentową pod­
wyżkę w pensjach.

W całych prusach hitlerowcom 
nie w;olno ubierać się w uniformy, 
w Gdańsku jednak koszule b ru n a t­
ne przeważają".

Przytaczając to, autor wskazuje^, 
jaką rolę odgrywa dla Polski 
Gdynia.
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Gospodarka miejska w Kielcach K  n i  k  a .
w oświetleniu prezydenta, mec. Cśctrowskieg®.

STAN FINANSO W Y MIASTA.
Celem zaznajom ienia czytelników na 

(szych a ogólnym  stanem gospodarki 
m iejskiej w Kielcach oraz z planami 
i zamierzeniami magistratu, zwróci­
liśm y sic do prezydenta miasta, mec. 
Cichowskiego, który udzielił nam w u j  
sprawie inform acyj.

— Jak sie przedstawia obecny stan 
finansow y miasta?

— Nie trzeba chyba o tem mówić, że 
stan finansow y m iasta jest opłakany. 
M iasto tonie w  długach i w obecnych 
ciężkich warunkach gospodarczych, 
niem a mowy o szybszej zmianę na lep­
sze.

ZNAK CZASU.

nitową. Pozatem w bieżącym sezonie 
budowlanym odbudowano z gruntu 
cc.ęść ulicy Bodzentyńskiej, od ul św. 
Aleksandra do rogatki, craz skasowano 
ohydny rynsztok pray ul. Tadeusza

— A  ilu  robotników zatrudnia ma­
gistrat?

— Obecnie zatrudnionych jest z gó­
rą 120 robotników, którzy pracują na

jedną zmianę i... to wszystko co mo­
głem  panu powiedzieć o gospodarce 
m iejskiej.

— A  jeszcze jeduo pytanie p. pręty - 
dencie: — czy w związku z tendencja­
m i o » ; c z ę dno śeio we mi nie będzie w ma 
gistracie dalszej redukcji urzędników?

— Narazie nie, ale później spodzie­
wana jest redukcja i to dosyć znaczna.

W pływy do kasy m iejskiej kurczą 
sie a dnia na dzień. W ubiegłym  roku 
za pierwsze dwa kwartały wpływy ka­
sowe w ynosiły 1.247.000 zł., natom iast 
w roku bieżącym, w tymże okresie, 
idą kasy wpłynęło zaledwie 878.000 zł. 
Bóżnica wiec za pierwsze dwa kwarta­
ły  w ynosi 368.200 zl.

BUDŻET N A  BOK 1931-32.
— Jak sie przedstawia sprawa preli 

minarza budżetowego na rok 1931-32?
— Budżet znajduje sie w wojewódz 

fw ie i nie został jeszcze zatwierdzony. 
Prawdopodobnie ulegnie on gruntow­
nej zmianie i znacznemu okrojeniu. 
Jednem słowem, dostosowany zostanie 
w  wydatkaeii do rzeczywistych wpły­
wów.

Uchwalony przez rade miejską bud­
żet w dochodach zwyczajnych i nad­
zwyczajnych zamyka się sumą 2.374.685 
zł., a w wydatkach zwyczajnych i nad­
zwyczajnych 3.972.321 z i. deficyt budże­
towcy wynosi wiec 1.587.656 zł. Musue tu­
taj zaznaczyć, że w ogólnej sumie bud­
żetu mieszczą sie odsetki i spłata po­
życzki ulenowskiej, co wynosi 698.433' 
zł. Pozatem na uwagę zasługują nastę­
pujące działy: oświata 203.527 zł. i opie 
ka społeczna 388,39? złotych. Dodać 
jeszcze należy, że pray układaniu bud­
żetu zm niejszyliśm y wydatki we 
wszystkich działach, ograniczając sie 
do rzeczy najpotrzebniejszych i n ie­
zbędnych i mimo to budżet stał sie de­
ficytow y w tak poważnej sumie.

INW ESTYCJE.
— Czy przewidziane są inw estycje  

W obecnym roku budżetowym?
— Tak — w wydatkach zwyczajnych 

preliminarza budżetowego przewidzia­
na jest pewna suma na przeróbki, re­
peracje, budowę i regulacje ulic w uue 
śeie. Prócz tego z podatku inw estycyj­
nego suma 72.000 zl. przeznaczona jest 
na budowę nowej szkoły powszechnej, 
przy ul. Niewachlowskiej. Z podatku 
tego wpłynęło do kasy m iejskiej oko­
ło 15 tys. zł. i m agistrat przystąpił już 
W ubiegłym  miesiącu do budowy, mnie­
mając, że przed nadejściem  zimy m iuy  
Wyciągnięte zostaną pod dach.

K ANALIZACJA I WODOCIĄG I
— A  jak przedstawia sie sprawa ka 

naliGaeji i wodociągów?
— Do obecnej chw ili kanalizacja i 

wodociągi są przedsiębiorstwem defi­
cytowym. Do sieci kanalizacyjnej m iej­
skiej przyłączyło sie zaledwie 165 pose- 
syj. Sprawa ta idzie opornie ze wzglę­
du na brak kredytów dla w łaścicieli do 
mów. Ogółem założono wodociągów' o- 
koło 30-9 metrów', rur kanalizacyjno-wo 
dociągowych 2009 metrów. Obecnie przy 
łącza sie do sieci kaurhzacyjno ■ wo­
dociągowej rzeźnia, szpital i dom m iej­
ski pnzy ul. Staro-Zagnańskiej. W naj­
bliższym czasie ma przyłączyć sie do 
siec-i wodociągowej i kolej. Bardzo mo­
żliwe, że jeszcze w bieżącym roku uzy­
skamy taką ilość połączeń, że przedsie 
biorstwo to przestanie być defieytn- 
(vem, a w przyszłym  roku już przynie­
sie jakieś zyski.

BUDO W ANIE ULIC.
Obecnie m agistra przystąpił do ezę 

ćeiowej regulacji ul. Sienkiewicza, o i 
rogu ul. Marszałka Focha w kierunku 
dw'orca. Chodniki zostaną rozszerzone, 
a jezdnia bedzie wyłożona kostką gra*

ALEKSY JERSZOW
TECHNIK - KONSTRUKTOR 

zm arł po krótkich i ciężkich cierpieniach w dniu 
16 w rześnia  1931 r., przeżyw szy Bat 36.

W zm arłym  tracim y zac n eg o  i ogólnie  s z a ­
n o w anego  kolegę.

C ześć  Jego pamięci I

Współpracownicy i Koledzy 
m , z. e. H.

Z posiedzenia rady komisarycznej
w Sosnowcu.

Onegdaj o godz. 7.30 wieczorem 
w magistracie odbyio się posiedze­
nie rady komisarycznej, pod prze­
wodnictwem komisarza Kuźniaka, 
na którem załatwiono szereg spraw.

Na pierwszym pianie znalazła 
się spraw a budowy ul. Suchej na 
Pogoni z funduszów udzielonych 
przez zakład ubezpieczeń od w ypad­
ków we Lwowie. M agistrat otrzy­
mał od zakładu 85.000 zł., za które 
w najbliższym czasie dokona prac 
brukarskich ul. Suchej, oraz wybu­
duje drogę, łączącą domy - bloki z 
ul. Będzińską.

Następnie omawiano sprawę wy­
dzierżawię od gwarectwa lir. Renard 
terenu pod część ul. W arszawskiej. 
Chodzi tu  bowiem o plac przed daw ­
nym kinem „Sfinkś“, na którym ma­
gistrat chce urządzić postój dla do­
rożek. M agistrat doszedł już do po­
rozumienia z gwarectwem lir. R e­
nard i wydzierżawił wspomniany 
plac na dogodnych dla siebie w arun­
kach. V\ J

Z  kolei omawiano sprawę zam ia­
ny gruntów z modrzejowskiemi za­
kładami, które dają magistratowi na. 
własność plac obok szpitala na Pe­
kinie, wzamian za co miasto odda 
grunty  położone przy hucie Milowi- 
ce, które ostrym klinem wrzynają 
się w tereny zakładów. Postanowio­
no również nabyć od skarbu pań­
stwa grunty pokordonowe w Modrzę 
jo wie. Nabycie tych gruntów będzie 
dla miasta korzystną tranzakcją 
Już  przed kilkoma laty miasto sta­
rało się o nabycie tych terenów, wpla 
cając zaliczkę w sumie 8.000 zł. Za 
grunta te skarb państw a żąda 40.000 
zl. Spłata tej sumy nastąpi w do­
godnych dla miasta ratach.

Pod koniec posiedzenia omawia­
no sprawrę regulacji ulic okalających 
nieruchomość W. Janasika. Z powo­
du spóźnionej pory posiedzenie zo­
stało przerwane. Dalszy ciąg odbę 
dzie się w nadchodzący poniedzia­
łek.

Sprawa walki z bezrobociem
w powiecie zawierc*im

Onegdaj w lokalu związku prze­
mysłowców w Zawierciu, pod prze­
wodnictwem inspektora Pawłow­
skiego, w obecności posła inż. Sowiń­
skiego i przedstawicieli przemysłu 
całego powiatu odbyło się zebranie, 
na którem inspektor Pawłowski 
przedstawił plan akcji, zmierzającej 
do złagodzenia skutków bezrobocia.

Omówiono kolejno sprawy wyelimi 
nowania godzin nadliczbowych, ogra 
niczenia pracy młodocianych, zwięk 
szenia załóg, w ramach potrzeb pro­
dukcji, usuwania z pracy rolników, 
posiadających wystarczające dla ich

Krwawa libacja w Sławkowie.
Po wspólnej i wesołej zabawie w 

jednej z restauracyj sławkowskich, 
wynikła pomiędzy biesiadnikami 
kłótnia, a następnie bójka.

Z jednej strony biło się tow arzy­
stwo z Podlipia, gm. Wolbrom: Ja n  
i Franciszek Todorowie i Jan  Adam­
czyk, — a z drugiej Antoni Starezy- 
nowski i Józef Makowski z Buków

Wi zesień

Piątek.

Dziś: S. dz., Józefa W. 
Jutro: S. dz., Januarjusza B. 
Wschód słońca: 5.14 
Zachód słońca: 5.48

RADJO
W A R S Z A W A .

P ią tek , 18 w rześnia.
i l.oo. P rzeg iąu  pras. k ra j. P . A. T.

11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.05. P ro ­
g ram  na  dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram of. 13.10. Urząd. kom. Pańsw . ln s t. 
Met. 14.50. Kom . gospod. 15.25. Odczyt z 
K rak . 15.45. Kom. Gł. Zw. S traży  Ogmo 
wych. 16.00. M uzyka z p ły t gram of. 
16.30. K ącik  a rt. LSG. 16.45. Koni. d la że 
g lug i i rybaków . 16.50. Pogad. lit. w jęz. 
franc. 17.15. M uzyka z p ły t gram of. 
17.35. W nętrze ziem i i w yzyskanie jego 
ciepła. 18.00. M uzyka lekka. 19.00. Roz­
m aitości. 19.20. Pogad. p. t. A sy sportu  o 
sw ych przeżyciach. 19.30. M uzyka z p ły t 
gram of. 19.40. G iełda roln. 19.55. Urzęd. 
Kom . P aństw . In s t. Met. 20.00. P ras . Dz. 
R adj. 20.10. Kom. sport. I. 20.15. K on­
cert sym f. z F illh . W arsz. W przerw ie 
repert. W arsz. T eatrów  M iejsk. 22.00. 
F e lje to n  p. t. Gwiazdy. 22.15. D odatek 
do P ras . Dz. R adj. 22.20. Kom. m eteor, 
lotu. I I  i polic. 22.25. P ro g ram  na dz. 
nast. 22.30. M uzyka tan . z kaw. Gastio-
nom ja.

W A R S Z A W A .

egzystencji warsztaty rolne, wresz­
cie redukowanie tych osób, którzy 
po kilku pracują z jednej rodziny.

W dyskusji zabierali głos pp.: 
Erbe, Bauerertz, Steinhagen, K raw ­
czyk, Kułakowski,. Siattler, Woło- 
szyński i poseł Sowiński.

Po omówieniu szeregu w ątpliw o­
ści, związanych z kosztami i tru d ­
nościami technicznemi przy wprowa­
dzeniu opracowanych przez rząd za­
leceń, przemysłowcy jednogłośnie 
wyrazili swą gotoiuość do czynnego 
współdziałania iv omaivianej akcji.

Sobota, 19 w rześnia.
11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P._A. 1.

11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.05. P ro  
g ram  na  dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram of. 13.10. Urzęcf. kom. P aństw . Inst. 
Met. 14.45. W iad. Tow. K ooperatystów . 
14.50. Kom . gospod. 15.25. P rzeg ląd  wy-, 
ri; veil i er w perjodyczn. 15.45 Korm sport.
16.00. P ro g ram  d la dzieci. 16.30. Konce'rt 
d ia  młodzieży. 16.50. Kom. d la  żeglugi 
i rybaków  16.55. Odczyt z Katowic. 
17.15. M uzyka z p ły t gram of. 17.3o. Od­
czyt. 18.00. Godzina m łodych talentów .
19.00. Rozm aitości. 19.20. Kom. Tow. do 
Zachęty  H odow li koni w Polsce. 19.25. 
M uzyłta z p ły t g ram of. 19.40 W iad. nleż. 
roln. 19.55. Urzęd. kom. Państw . In st. 
Met. 22000. P ra s . Dz. R adj. 20.10. Kom. 
sport. I. 20.15. M uzyka lekka. W  przer 
wie repert. W arsz. Teatrów  M iejsk.
22.00. N a w idnokręgu. 22.15. D odatek do‘ 
P ra s . Dz. R ad j. 22.20. Kom. m eteor., 
spor., i i  polic. 22.25. P ro g ram  na  dz. 
nast. 22.30. U tw ory  Chopina. 23.00. M u 
zyka tan . z re s t. Po lonia-Palace H otel.

K A T O W I C E .
P ią tek , 18 września.

i 1.40. P rz eg lą d  p rasy  k ra j P. A. T.
11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.10. Kon­
cert z p ły t gram of. 14.50. Kom. gosped. 
z W arsz. 15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrz. 
Gosp. W oj. ŚJ. 15.25. Odczyt z K rak . 15.45 
N ie wolno m yśleć ty lko o sobie. 16 00. 
K oncert z p ły t gram of. 16.50. Pogad. lit. 
w jęz. franc, z W arsz. 17.10. D. c. kon­
certu  z p ły t g ram of. J 7.35. Odczyt i mu 
zyka lekka z W arsz. 19.00. Codz. odcinek 
powieść. 19.15. Rozm aitości. 19.30. O 
kszta łtach  owadów;. 19.55. Tr. z W arsz. 
20.10. Kom. sport. 20.15. Tr. z W arsz. 
22.20. Kom. m eteor, z W arsz. i p rog ram  
na dz. nast. 22.30. M uzyka lekka i tan .
23.00. S krzynka poczt, w jęz. franc.

Ogólna.
(o) Pojedynki będą surowo karane.

Nowe p ro jek t kodeksu karnego  prze­
w iduje bardzo surow e represje  za po­
jedynki.

K arze podiegać będzie n iety lko  sam  
pojedynek, ale także — wyzwanie, ja ­
ko usiłow anie zabójstw a. N a wypadek 
spo tkan ia  z b ron ią  w ręku, ew entual­
nie zabójstw a, spraw ca k a ran y  będzio 
w ięzieniem  od la t  pięciu do p iętnastu . 
K a ra n i będą także sekundanci, jako 
in ic ja to rzy  pojedynku.

Nowy kodeks k a rn y  w yklucza wo- 
góle słowo „pojedynek", ja k  i likw idu­
je  przyw ilej tw ierdzy, z czego w ynika 
że po jedynko wicze trak to w an i będa ja k  
zw ykli zbrodniarze, dzięki czemu m o­
że wreszcie zlikw idujem y zwyczaj za ­
ła tw ian ia  sporów  honorow ych m eto­
dam i średniowiecznemu.

na tej samej gminy.
F inał walki dla tych ostatnich 

był smutny, gdyż Makowski otrzy­
mał 6 ran, a  Starczynowski 2 rany 
nożem.

Dr. K alista udzielający pierw ­
szej pomocy poszkodowanym, zali­
czył rany do ciękich i zagrażających 
życiu.

Z Kielc.
(k) E eh a  trag iczn e j śm ierci Jad w i­

g i P takow ej w Zalesiu pod K ielcam i.
P rzed  p a ru  dniam i donosiliśm y o tr a  
gicznej śm ierci żony u rzędn ika  iz y  
k o n tro li w K ielcach, Jad w ig i P tak o ­
wej, w m iejscowości letniskow ej Zale­
sie pod K ielcam i.

P ierw sze poszlaki w skazyw ały  na  
to, że śp. Ja d w ig a  P tak o w a popełniła  
sam obójstw o.

Obecnie śledztwo stw ierdziło , że za­
szedł tu  nieszczęśliwy w ypadek. Śp. 
P takow a, niosąc rew olw er po tknęła  
się i upadła , co spowodowało w y­
strza ł, a następn ie  je j śm ierć.

(k) Skutki nieostrożności. N a polaeli 
m a ją tk u  M oskarzew, pow. włoszczow- 
skiego, sp a liła  się s te r ta  słom y pszen­
nej, w art. 500 zł. U stalono, iż pożar spo­
wodował gajow y tegoż m a ją tk u  Sadow ­
ski S tefan, k tó ry  w czasie p ilnow ania 
ste rty , p a lił pap ierosy  i przez nieostroż 
ność rzucił n iedopałek z pap ierosa  na 
stertę .
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(k) Straszuy wypadek. Mieszkaniec 
wsi Wąworków, gro. i pow. Opatów — 
Kaleta Józef wracał z pola wraz ze 
swym 6-letnim synem Janem, który sie 
dział na bronach umieszczonych na t  
zw. saniey, zaś Józef Kaleta jechał na 
koniu. W czasie wym ijania dwuch wo­
zów, naładowanych kamieniami, brony 
zaczepiły sic o koło jednego z wozów, 
przyczem siedzących na nich syn K a­
lety dostał sic pod koła i poniósł śmierć 
la miejscu.

(k) Napad w lesie. W lesie około wsi 
Rutki, pow. kozienickiego, do jadącego 
furmanką Borucha Jana, mieszkańca 
wsi Lucima, gm. Ob lasy, wyszedł nie­
znany osobnik, uzbrojony w kołek i za­
żądał od Borucha papierosa, jednak B o ­
ruch podciął konia i począł uciekać, 
wobec czego osobnik rzucił za nim koł­
kiem i uderzył go w prawą łopatkę. W  
tym  czasie zza drzewa padły dwa strza­
ły  rewolwerowe, jednak chybiły. Zarżą 
dzono poszukiwania tego osobnika.

(k) Aresztowanie. Dnia 15 bm. na sku 
tek zameldowania W ajnryba Abrama, 
zam. w Kielcach przy ulicy Staro-War- 
szawskiej nr. 1, zatrzymano Zawiszę 
Ludwika, bez stałego miesca zamiesz­
kania pod zarzutem kradzieży zegarka 
sv Piotrkowie. Zawiszę przekazano w ła­
dzom sądowym.

(k) Kradzież. Elbirt Sali, zam. w 
Kielcach przy u licy P lanty nr. 8, pod­
czas targu na placu marszałka Piłsud­
skiego w Kielcach, skradziono portmo­
netkę z 12 zł. 50 gr., a Kaczmarczyk A- 
niełi, zam. we wsi N iwy, gm. Daleszy­
ce, pow. kieleckiego, 3 zł. 30 gr.

Zebranie dzierżawców ogródków działkowych
w Zawierciu.

W  ub. niedzielę w sali domu lu­
dowego w Zawierciu odbyło się ze­
branie dzierżawców ogródków dział­
kowych.

Zebranie, na które zgromadziło 
się około 600 osób, w tern 270 bezro­
botnych, posiadających działki, z a ­
gaił obywatel Jan Dorobisz, poczem 
wybrano prezydjuin w osobach p. 
Dorobisza, jako przewodniczącego, 
W. Iskierki, jako sekretarza, oraz ja­
ko asesorów pp.: My gę i Żuraw­
skiego.

W kolejnym porządku obrad od­
czytano imiennie przydział działek, 
następnie w imieniu przewodniczące 
go obywatelskiego komitetu niesie­
nia pomocy bezrobotnym, komisarza 
F r. Langrta, który ze względów 
służbowych osobiście nie mógł wziąć 
udziału w zebraniu, zabrał głos p, 
Hunier, kierownik wydziału opieki 
społecznej.

Prelegent zobrazował zebranym 
wysiłek obywatelskiego komitetu

nad założeniem ogródków działko­
wych i walce z bezrobociem oraz w 
dążeniu wykupienia przez miasto 
terenów działkowych, by dzierżaw­
com dać możność utrzym ania dzia­
łek w wieczystej dzierżawie.

Na wniosek prezydjum  zebrani 
uchwalili jednogłośnie rezolucję, wy­
rażającą pełne zaufanie kierowniko­
wi tymczasowego zarządu miasta p. 
Langertowi, .przewodniczącemu oby­
watelskiego komitetu, członkom ko­
mitetu, oraz radzie komisarycznej 
za ojcowskie i troskliwe zajęcie się 
likwidowaniem bezrobocia, kończąc 
ją apelem do komisarza Langerta, 
rady komisarycznej i obywatelskie­
go komitetu o dalsze aktywne dzia­
łanie w kierunku niesienia pomocy 
bezrobotnym, jak  również apelem 
do władz nadzorczych i rządu.

Po odczytaniu rezolucji, którą 
przyjęto niemilkilącemi oklaskami, 
przewodniczący zamknął zebranie.

Z Sosnow ca.
(s) Zmiany w  policji. Komendant 

powiatowy policji państwowej pow. 
będzińskiego, nadkomisarz M. Kozie- 
iewski został m ianowany podinspekto­
rem i wojewódzkim komendantem po­
licji państwowej we Lwowie.

Na komendanta powiatowego pow. 
będzińskiego ma być m ianowany kie­
rownik wydziału śledczego w Sosnow­
cu kom. Wł. Kocuper.

Kierownikiem wydziału śledez ;go 
w Sosnowcu ma zostać podk. Zenon 
Rosołowi cz.

(s) Zjazd b. więźniów politycznych  
w Sosnowcu. Dn. 19 i 20 bm. odbędzi-3 
się w Sosnowcu piąty ogólnopolski kon 
gres stowarzyszenia byłych więźniów 
politycznych.

Obrady kongresu rozpoczną się o go 
dżinie 10 rano w sali domu ludowego 
przy ul. Jasnej 20. Zarząd uprasza o 
liczny udział członków.

Zjazd straży ogniowych w Pilicy
KONKURS ROZW IĄZYW ANIA ZADAŃ TAKTYCZNYCH.

W ub. niedzielę w P ilicy  odbył się 
zjazd straży ogniowych dla rozwiąza­
nia konkursowego zadania taktycznego 
na modelach.

Sąd honorowy stanowili pp.: K.
Królikowski z Olkusza (przewodniczą­
cy). K. P okara  z Klucz i Wł. Kulka 
z P ilicy.

Osiągnięto następujące wyniki: 
W ładysław Dercz, zast. nacz. SOP. 

w Siadczy wykonał zadanie w czasie 
177 sekund, uzyskawszy 17 punktów; 
Bolesław' Studziński, zast. nasz. SOP 
w W oli Libertowskioj wykonał w 108 
sek. uzyskawszy 21 punktów; W łady­
sław Pompka, zast. nasz. S'.O.P. w Kro 
ozycach wykonał w 1(12 sek., uzyskaw7- 
szy 18 pkt.; Antoni Słaboń. zast. nacz. 
S. O. P. wr Chlinie wykonał w 113 sok. 
uzyskawszy 21 punktów; Stanisław My-

B E Z P Ł A T N E  
PORADY PR A W N E  DLA CZY­
TELN IK Ó W  „E X P R E SU  ZAGŁĘ  

B IA “.
W szyscy czytelnicy naszego pi­

sma, a w pierwszym rzędzie robot­
nicy mogą korzystać z bezpłatnych 
porad prawnych we wszelkich spra 
wach, nie wyłączając spraw podat­
kowych. W  tym celu winni zgłaszać 
się do redakcji w Sosnowcu, Tea­
tralna 1-a, w  godzinach od a do 
6 popoł. 2  kwitami z opłaconej pre­
numeraty, przynajmniej za ostat­
nie dw7a miesiąee.

Porad udzielać będą pp. adwoka­
ci, z którymi zawarliśmy odpowded 
nią umowę.

»:or, adjutant S. O. P. w Łobzowie wy 
konał w 120 sekundach, uzyskawszy 21 
pkt. dodatnich; Józef Lis, naczelnik 
SOP. w Kleszezowie wykonał w 104 se 
kundaeh, uzyskawszy 21 pkt.; Jan W it- 
kowicz, zast. nacz. SPO. w Solcy wyko 
nał w 107 sekundach, uzyskawszy 21 
pkt.; A ntoni Barczyk, zast. naczel. 
S. P. O. w Gołaczewaeh wykonał w 87 
sekundach, uzyskawszy 22 pkt. dodat­
nie. -

Na zakończenie zostało dowódcom 
drużyna zademonstrowane prawidłowe 
rozwiązanie zadania konkursowego 
oraz dokonano zdjęcia fotograficznego.

Następny takiż zjazd odbędzie się  
w nadchodzącą niedzielę w lokalu okrę 
gowego związku straży ogniowych w  
Olkuszu.

(s) Zebranie tow. przyjaciół teatru. 
Onegdaj odbyło się  posiedzenie zarzą­
du towarzystwa przyjaciół teatru w  
Sosnowcu. Zarząd ukonstytuował się  
następująco: prezse — dyr. T. Meycr- 
hold. wiceprezesi — dyr. W. Sągajlło i 
komisarz W. Kuźniak, sekretarz — Br. 
Górecki, skarbnik — M. Ocioszyński, 
członkowie zarządu: starosta J .  B oxq, 
pprok. M. Dobromęski, dr. H. Kouop- 
kówna, red. St. Arnold.

Po omówieniu obecnej sytuacji tea-, 
tru, w związku z olnow ieniem  teatru  
i sprowadzeniem nowych foteli, posta­
nowiono poczynić starania w kierunku  
zaopatrzenia teatr w odpowiednie o- 
świetlenie sceniczne oraz dekoracje.

W dalszym ciągu postanowiono roz 
winąć akcję propagandową na rzecz 
teatru w celu pozyskiwania możliwie 
dużej liczby członków.

W  zakończeniu posiedzenia dyr. R. 
Tański zreferował program pracy tea­
tru w sezonie bieżącym. Repertuar tea­
tru obejmuje istotnie pierwszorzęd .y 
dobór sztuk, zarówno autorów polskich  
jak i  zagranicznych.

(s) Sprawy szkolne. Dyrekcja m iej­
skiego instytutu kształcenia handlowe-> 
go w Królewskiej Hucie zaprasza ab­
solwentów tamtejszego gimnazjum hau-, 
dlowego i szkoły handlowej do wzię-' 
cia udziału w uroczystości poświęcenia 
nowego gmachu szkolnego w niedzielę1 
20 bm. o godz. 8.30 rano.

W  pierwszych 10-<elŁi latach
wir,na każda m atka c!z‘ ccko swe myć 
i kępać  łylko za użyciem  czystego 

łag o d n e g o

-MVEAMYDŁA 
DLA DZIECI

Dziecko będ zie  je j’ za to w dzięczne, 
gdyż  zaoszczędzi sob ie  w przyszłości 
w iele k łopotów  o zachow anie  dobre j 
cery . M y d ło  N iv ea  je :t  w yrabiane 
w ed łu g  przepisów  lekarskich spe­
c ja ln ie  d la  wrażliwej skóry dziecka.

C ena: Zł. 1.20

P rzed  goleniem,
i to już p r z e d  nam ydlen iem  trzeba  się natrzeć

NIVE4KRSMEM Sssgi 
& &. S B U I u m
lecz niezbyt obłicie, g dyż  nadm iar  u trudnia  tworzenie  się 
p 'any .  M o ż n a  też natrzeć  się  już  z wieczora,  przez  to 
włos wiotczeje a  skóra  staje  się miękkę, nie p ęka  i nie 
czerwienieje , N ie z b ę d n e  w ygolen ie  u fryzur a  la g a ręon  
ułatwia Paniom  doskonale  Krem  lub O l e j e k  N iv ea .  Tylko 
Krem  i O l e j e k  N iv e a  zawierają p ie lęgnu jący  skórę  euceryt.  

Krem Nivea po Zł. O.40 d o  2.63 / Olejek N iv e a  p o  Zt. 2 .0 0  i 3.50 

Wyrób krajowy firmy P tEB E C O , Sp. Akc. w P o z n a n iu

Przedruk wzbroniony. 

J. S .  F L E T C H E R .

Człowiek 
o dwóch nazwiskach

POWIEŚĆ.
Przekład autoryzowany z angiel­

skiego.
11. ™ —
Elpliinstonc, którzy zrobił na 

mnie wrażenie człowieka powolnego 
i flegmatycznego, skinął głową i 
spojrzał na służącego..

— Turysta zginął na wrzosowis­
kach1! — rzekł. — Hm! Parker, idź 
i przepytaj stajennych i ogrodników. 
Chodzą wciąż na wrzosowiska, to mo 
że który co widział. Idź zaraz! Hm! 
Nie wrócił do rana! To źle, to hardzi 
źle! Proszę, może pan pozwoli, pa­
nie....

— Nazywa się Holt, proszę pana 
— powiedział prędko.

— Holt? — powtórzył z nagłem 
zainteresowaniem. Hm! Byłem w 
Merton z człowiekiem tego nazwiska 
—faktycznie, byliśmy razem w Rug 
bv. Braliśmy nagrody wioślarskie. 
Teraz on jest wikarym gdzieś w 
Buckinghamshire — o ile wiem. Da 
wno go nie widziałem.

— Pan chyba mówi o moim ojca

— zauważyłem. I  ojciec był w
Merton i Rugby, a teraz jest wika­
rym  w Chellingham pod Aylesbury. 
Przypominam sobie teraz, że ma w 
gabinecie fotograf je z Merton i pod 
którąś jest nazwisko pana.

Pochwycił mnie za rękę potrząs­
nął nią bardzo uradowany.

— Na Boga! — rzekł. — Co za 
niespodzianka, co za przyjemność! 
Ceniłem bardzo H olta — bardzo. A 
co to był za piękny chłopak! Alez 
pan jest do niego podobny, jak dwie 
krople wody! Że też ja  pana odrazu 
nie poznałem. Proszę — proszę w 
moje progi. Jakże się cieszę!

W epchnął mnie przed sobą do ja ­
dalni, gdzie pani Elphinstone czeka­
ła ze śniadaniem na męża i córkę. 
N i zauważyła mnie w pierwszej 
chwili, bo była zajęta nalewaniem 
herbaty, ale musiała poznać męża po 
krokach.

— Malcolm, Sheila — rzekła — 
kiedy wy wreszcie przyjdziecie na 
śniadanie? Herbata... odwróciła się, 
zobaczyła mnie i najwidoczniej poz­
nała. Je j piękne brwi podniosły się 
ze zdziwienia, które nadało całej tw a 
rzy trochę nieuprzejmy wyraz. Pan 
domu pchnął mnie w jej stronę.

— Marion! — wykrzyknął.
Czy ty  wiesz, że .ten młody człowiek 
jest synem mego wielkiego przyja- 
eila, Holta? I  podobny do niego jak 
dwie krople wody! Czy to nie nad­

zwyczajne, że spadł tu  jak  z nieba? 
Przyjechał — o! przyjechał — o! już 
wiem. Sheila go przyprowadziła. _

— rIa k  — rzekła panna — ale już 
tatuś nie pamięta, dlaczego. — M a­
musiu — trzepała pośpiesznie — 
pan H olt stoi Pod Słonką z tym star 
szym panem, któregośmy widziały 
dwa dni temu. Przyjechali samocho 
dem. Otóż ten pan zginął i pan H ołt 
sźukał go po wrzosowiskach całą 
noc.

•Pani Elphinstone podała mi rę­
kę grzecznie, ale chłodno i wskaza 
ła  krzesło obok siebie.

— W  takim  razie zje pan z a- 
petytem  śniadanie — zauważyła 
praktycznie. — Sheila, zajm ij się 
panem — ojcu wszvstko ostygnie. 
Mąż — zwróciła się do mnie — jest 
tak  roztargniony, ze... o! widzi pan, 
już go niema — natura ln ie poszedł 
szukać pam iątek z czasów, kiedy 
przyjaźnił się z ojcem pana. Co za 
człowiek! Co pan woli — kawę c/y  
herbatę?

— P an  jest bardzo uprzejm y —1 
rzekłem za odchodzącym gospoda­
rzem — ale dopraw dy nie mani 
czasu. Muszę szukać mego p rzy ja ­
ciela. T a jego długa nieobecność 
budzi we mnie poważne obawy....

Sliela przerw ała mi i opowie­
działa matce, 00 się stało. Za chwilę 
koło otwartego okna przeszedł qzłp 
wiek w liberji.

— Co tam, Parker? — zawołała;1 
Sheila. — Czyście się czego do w .ez 
dzieli? \

Ale P arker nie przynosił dobrej! 
nowiny. Żaden ze stajenych i ogrod, 
ników nie wiedział nic o zagiń '(ł-i 
nym starszym panu. Tymczasem :>.■ 
Elphinstone powróci! ze swego ; 
koju z naręczni książek i stary d 
fotografij i chciał zagarnąć nu. 3 
dla siebie, ale pani zaprotestow-dał 
niecierpliwie.

— Doprawdy, Malcolmie — w y- 
krzyknęła — jesteś nieznośny. K a- 
żesz panu Holtowi < glądać fotogra 
fje  ojca, kiedy on jest taki n i e s p o ­
kojny o swojego towarzysza. Może 
biedak leży gdzie na wrzosowiskach 
ze złamaną nogą. Czy nie mógłbyś 
qzegoś doradzić?

Pan Elphinstone odłożył poshi- 
sznie swoją kolekcję pamiątek,, 
zdjął binokle, usiadł, nabrał na tai 
lerz ryby, wypił kilka łyków h e n  
baty i po namyśle zwrócił się do pa­
sierbicy.

— Możnaby iść zapytać się w. 
H igh Cap Lodge —• zaproponował,- 
— Może ludzie V em era wiedzą cov 
U  niego pilnuje się zwierzyny po 
nocach. U nas — nie.

— Dobrze — odparła dziewczy­
na. — Zaprowadzę t a m  pana Holta*

d. c. n.



Nr. 254. Str. 5

Projekt ustawy e sądownictwie administracyjnem
W naszych sferach praw niczych zain 

teresow anie budzi kw estia  pow ołania 
do życia niższych in stacy j sądow nictw a 
adm inistracy jnego . Dziś sy tur.c ja  jest 
tego rodzaju , iż na teren ie  b. K ongre­
sówki obyw atel w spraw ie w ym iaru  po 
d a tku  n. p. może skarżyć orzeczenie o- 
s ta tn ie j in s tan c ji adm in is tracy jn e j do 
najwyższego try b u n a łu  ad m in is tracy j­
nego, k tó ry  w skutek naw ału  sp raw  roz 
waża skargę  dopiero po upływ ie 2 lat.

W  ostatn ich  czasach, w związku z 
w ydaniem  w roku  192? ustaw y  o postę­
pow aniu , adm in istracy jnem , ilość 
spraw  w try b u n a le  rośnie i te rm iny  
s ta ją  się coraz dłuższe. Ten stan; rzeczy 
jest niepożądany ze względu n a  in tere 
sy szerokich kół ludności i w inien być 
^realizow any postu lat konsty tucy jny  
(art. 73 k o n sty tuc ji m arcow ej) o utwo- 
jzen iu  niższych in stancy j sądów7 a lin i  
n istracy jnyeh .

W  związku z tą  szeroko dziś oma­
w ianą kw estją , w  osta tn im  num erze z 
36 sie rpn ia  1931 r. „Gazeta ad m in is tra ­
c j i  i po lic ji państw ow ej" znajdu jem y 
a rty k u ł dr. J . D rążek - Draw icza, po­
święcony p ro jek tow i om aw ianej u sta ­
wy o sądownictwie adm in istracy jnem , 
a jednocześnie w tym że num erze za­
mieszczony został dosłowny tekst opra 
cowTanego przez kom isje wmiosków usta 
wodawezych przy  m in is te rju n f sp raw  
w ew nętrznych p ro jek tu  w ym ienionej 
ustaw y.

P ro jek t ten liczy 178 a r ty k u ł 'w , 
przyczem ustaw a dzieli się na 3 czę­
ści: I-a część obejm uje przepisy  sądów 
adm in istracy jnych , I I  część — postępo 
wTanie przed sądam i ad m in is tracy jn e­
mu a wreszcie część ITI-cia obejm uje 
przepisy przechodnie. Fundam entalne 
zasady p ro jek tu  są  następu jące: tw o­
rzy  się w państw ie obwodowe try b u n a ­
ły  adm in istracy jne , jako  sądy adm i­
n is tracy jn e  I  instancji, dalej zaś funk­
cjonuje sąd I I  in stanc ji, najw yższy 
try b u n a ł ad m in is tracy jn y  z siedzibą w 
W arszawie.

Zarówno najw yższy try b u n a ł adm i­
n is tracy jny , ja k  i  try b u n a ły  obwodowe 
m a ją  być sądam i ka.-.acyjnemi, czyli 
m ogą uchylać zaskarżone decyzje w ła 
dzy, nie m ogą natom iast badać dowo­
dów, a zatem  nie m a ją  kom petencji re 
w izyjnej. Skargę do sądu ad m in is tra ­
cyjnego można wnieść dopiero po wy 
czerpaniu toku in stancy j a d m in is tra ­
cyjnych.

Co do podziału kom petenoyj m iędzy 
try b u n a ły  obwodowe a najw yższy t ry ­
bunał adm in istracy jny , p rzy ję to  w pro 
jekcie za zasadę, iż do trybunałów  ob­
wodowych m a ją  pójść skarg i na osta­
teczne zarządzenia i orzeczenia, w yda­
ne przez władze ad m in istracy jne  i sa­
morządowe, z w yją tk iem  aktów  adm i­
n is tracy jn y ch  władz naczelnych. Do 
najwyższego try b u n a łu  ad m in is tracy j­
nego m a ją  iść skarg i, rzecz n a tu ra ln a ,

(s) ŹRÓDŁO I W A R U N K I N V 
BY W A N IA  DRZEW EK OWOCO­
WYCH. Ferma rolna w W ojkowi­
cach Kościelnych wypuszcza w hr. 
pierwszą partję drzewek owoco­
wych, alejowych, róż, krzewów w  
ilości G0.G00 sztuk. Jest to materjal 
specjalnego znaczenia dla rolników 
powiatu będzińskiego, gdyż odmia­
ny dostosowane do warunków gle­
bowych i klimatycznych bezsprzecz 
nie wybijają się na pierwszy plan 
pod względem jakościowym i zdro­
wotnym, co stwierdza stacja ochro 
ny roślin przy uniwersytecie ja­
giellońskim w Krakowie. Chcąc 
pomóc rolnikom w dobie dzisiejsze­
go kryzysu w ich wysiłkach reorga 
nizacji gospodarstw bezprzychodo- 
wyeh, na gospodarstwa wysoko reu 
tujące, powiatowa kasa komunalna 
udziela 3-Ietniego kredytu przy z a ­
kupywaniu drzewek.

Informacji oraz wszelkich wska­
zówek przy przeprowadzaniu za­
równo formalności jak i doboru od­
mian odpowiednich do gruntu udzie 
la bezpośrednio ferma rolna, lub 
dział rolny sejmiku będzińskiego 
w godzinach biurowych osobiście 
!uh telefonicznie (S-76Y.

na zarządzenia i  orzeczenia w ładz n a ­
czelnych, oraz odw ołania i zażalenia 
na  w yroki obwodowych trybunałów  w 
spraw ach , w których: 1) w artość przed 
m io tu  sporu  przewyższa 10.000 zł., 2-. w 
któ rych  chodzi o p raw a n iem ajątkow e, 
dotyczące powszechnych p raw  obywa­
telsk ich , gw aran tow anych  przez kon­
sty tucję .

P ro je k t rea lizu je  rów nież zasadę 
k o n sty tu c ji m arcow ej o udziale czyn­
n ika  obyw atelskiego w sądownictwie, 
dekre tu jąc , i i  try b u n a ły  obwodowe m a 
ją  orzekać w składzie 2 sędziów i jed ­

nego ław nika.
Podkreślić  należy, iż co do zastęp­

stw a przed sądam i ad m in is tracy jn em i 
obu in stan cy j, p ro jek t u stan aw ia  z m a 
łem i w y ją tk am i p rzym us adw okacki, 
co przyczyni się n iew ątp liw ie  do wy­
datnego zm niejszenia ilości bezzasad­
nych skarg .

T ak  p rzed staw ia ją  się w zarysie  wry- 
tyczne p ro jek tu , k tó ry  śm iało zaliczyć 
można do rzędu p rac  najp iln ie jszy ch , 
jak ie  załatw ić m a ją  nasze czynniki 
ustawodawcze.

K . KI.

Ogniem i grabieżami
znaczy! swe ślady krwawy „Antek" z olkuskiego.

Okoliczne wioski Olkusza do nie­
dawna trapione były przez nieuchwy 
tnego złodzieja, czy też bandę zło­
dziejską, która w całym powiecie 
czyniła w dobytku włościan wielkie 
spustoszenia.

Pewnego razu złoczyńca wpadł 
w zastawioną przez w ieśniaków za­
sadzkę, puszczono go jednak wolno. 
N ikt nie ważył się podnieść ręki na 
słynnego „Antka“, którego poznano 
w schwytanym, a  który znów wrócił 
z więzienia, by niepokoić swych 
ziomków, zmuszając ich do milcze­
nia groźbą podpalenia.

Pseudonim „Antka" nosił nieja­
ki Antoni Kopeć, urodzony w olku- 
skiem, znany z mściwości włóczęga, 
który—jak głoszono,—puszczał z dy­
mem zagrody swych nieprzyjaciół.

Kopeć, mimo 25-cm lat, był już 
szściokrotnie karany i od najmłod­

szych lat przebywał za kratam i wię­
ziennemu z niewdelkiemi przerw a­
mi, podczas których włóczęgę swą 
znaczył świeżemi przestępstwami.

M iarka wreszcie się przebrała.
Ostatnio w nocy policja otoczy­

ła dom, gdzie się ukrywał i skutego 
w kajdany dostawiła do więzienia w 
Będzinie.

Wczoraj w sosnowieckim sądzie 
okręgowym odbyła się przeciwko nie 
mu rozprawa.

Ze złym błyskiem w oczach sie­
dział ponury, rzucając z ławy oskar­
żonych groźne spojrzenia w stronę 
badanych świadków, którzy z lę­
kiem starali się jaknajm niej go ob­
ciążać.

Po całodziennej rozprawie sąd 
wydał wyrok, skazujący wielokrot - 
nego przestępcę na 3 la ta więzienia 
z pozbawieniem praw.

Flirt panny Marianny
i cierpienia młodego ZaBcsztaina.

W śród grom ady niań, zalegających 
ulice Sosnowca, w yróżniała się p ięknie 
u tlen ioną  fryzu rą , oraz niebyw ale roz 
w iniętem i łydkam i, tak  szczelnie w y­
pełniającem u jedw abne pończochy, żo 
aż pękały  w szwach, nadobna „do wszy 
stkiego" p anna  M arjan n a  P iskorek.

Dziewica ta  m iała  powierzone pod 
specja lną  opiekę dziesięciomiesięczne 
niem owlę państw a Jakóbostw a Zalc- 
sztajnów .

W ykonyw anie opieki było wielce 
u tru d n io n e  niezwykłem  powodzeniem, 
jak ie  urocza M arjan n a  m ia ła  u bezro 
botnych kaw alerów , z k tó rych  jeden 
zwłaszcza,  ̂i

b ru n e t z zabójczem i baczkam i 
panow ał od pół godziny bezkonkuren­
cy jn ie  nad  gorącem  sercem  p an n y  P i- 
skorkówny.

Młodzi ludzie flirtow ali n a  zabój. 
R oili złote p lany  na przyszłość, w k tó ­
rych dom inującą roię odgryw ać m iały  

' oszczędności w sum ie zł. 200, do k tó ­
rych  is tn ien ia  p. M arysia, po 5 m in u ­
tach  rozm owy z brunetem  otw arcie się 
przyznała.

Tym czasem  m łody Zelesztajn, um ie­
szczony we w spaniałym  wózku, dręczo­
ny  sku tkam i nieopanow ania

niew innej potrzeby n a tu ra ln e j,

donośnym  krzyk iem  począł dopom inać 
się o w ybaw ienie z kłopotliw ego poło­
żenia.

W ypadło to  na  nieszczęście w k u lm i 
nacy jnym  punkcie f l i r tu  opiekunki, 
k tó ra  nie chcąc go przeryw ać, rzucała  
ty lko  od czasu do czasu, pod adresom  
swego w ychow anka groźne ostrzeżenie.

— Z am knij mordę, pókim  dobra.
N ie podobało się to p. Guci Etufna-

gel, k tó ra  zareagow ała wreszcie:
— J a k  n ian ia  się odezwie do dziec­

ka, jak ?  co znaczy zam knij m ordę? J a  
pójdę poskarżyć p ao i od n ian i.

U kogo n ian ia  służy?
— A pan inej babci zak ichany  in te ­

res, u  kogo służę? Ale, pa trzc ie  ją , o; 
piekonka się znalazła? J a k  się pan i 
n ie podoba słuchać, to przew iń p an i 
b ęk arta  sama...

D alszy ciąg  przem ów ienia nie n a d a ­
je się abso lu tn ie  do d ruku , m ożem y 
ty lko  powiedzieć tyle, że zaw iera ł 
niezm iernie krzyw dzące dom niem ania 
na  tem at prow adzenia się pan i Guci.

D otknięta  tern do żywego, za en p. 
H ufnagel sprow adziła posterunkow eg j, 
k tó ry  sp isał protokuł.

P ap a  młodego Z alcsz ta jna  w ym  'w ił  
pannie  M arjan n ie  m iejsce.

N iepraw dą je s t że n iem a nie wiecz­
nego pod słońcem, bo są p ió ra  wieczne, 
k tó re  nabyć m ożna w firm ie  W Ł. CZE­
C H O W SK I, Sosnowiec, 3-go M aja  8.

P rz y  G im nazjum  J . K rzym ow skiej 
i  W. R ep lińsk iej w Będzinie, ul. K o łłą ­
ta ja  35 istn ie je  kom plet przygotow aw ­
czy, koedukacyjny. Do najm łodszej g ru ­
p y  przy jm ow ane są dzieci bez u m ie ję t­
ności czytania.

Z Czeladzi.
(c) R em ont m a g is tra tu  m. C zeladzi

Prow adzone od m iesiąca roboty  nad re 
m ontem  m a g is tra tu  zostały  już  n iem al 
całkow icie ukończone. W szystkie poko 
je  i  k o ry ta rze  doprow adzono do nale- 
żytego porządku. D la w ygody m ieszkań 
ców ulokow ano b iu ra  m a g is tra tu  w  
sposób n as tęp u jący : pokój n r. 1 — - w y 
dział po licy jno  - wojskowy, nr. 2 — 
opieka społeczna i fundusz bezrobocia, 
n r. 6 — dział finansow o - podatkow y, 
n r . 7 — rach u b a  m a g is tra tu , n r. 9 —> 
se k re ta r ja t, n r. 10 — gab in e t komi sa- 
rza, n r. 11 — dział techniczno - gospo­
darczy.

Z D ąb row y.
(d) Osobiste. W rócili z u rlopu  w y ­

poczynkowego i  ob jęli urzędow anie; 
naczeln ik  w ydziału  finansow o- podat­
kowego m a g is tra tu , F r . S ikorsk i i n a ­
czelnik w ydziału  ad m in is tracy jn eg o  
m a g is tra tu  p. D ulski.

(d) Odczyt. D ziś w lokalu  k lu b u  im. 
m arsz. J .  P iłsudsk iego  (3-go m a ja  4), 
p. F r . P iaskow ski w ygłosi odczyt pf. 
..Ideje leg jonów  w w ojnie św iatow ej 
a o rje n ta c ja  obozów politycznych". P o  
czątek o godz. 7.30 wieczorem. W ejście 
bezpłatne.

(d) W yeieczka strzelców  strzem ie- 
szyekieh do Częstochowy. K om enda 
5-ej k o m pan ji związku strzeleckiego w 
Strzem ieszycach urządza w dn iu  20 
bm. w ycieczkę do Częstochowy. Z api­
sy  p rz y jm u je  p. S ietreckL

U czestnikom  wycieczki p rzy słu g u je  
50 proc. zniżka kolejow a. W yjazd  a 
dw orca ko lei radom skiej o godz. 7.15 
rano . Z biórka w św ietlicy  oddziału 
zw iązku strzeleckiego (ul. K ościelna 
57).

(d) Zawody w p iłkę nożną. D ąbrow ­
ska d rużyna  sportow a p iłk i nożnej 
„Zagłębie" rozegra  w sobotę zawody ko 
leżeńskie z będzińską d ru ży n ą  „Ha-, 
konch".

Zaw ody zostaną rozegrane o godz, 
4-ej popoł. na boisku „H akoachu" w B e 
dżinie.

NA POGONI, w sali Związków, ul. 
Racław icka 3, w sobotę 19-go bm. o go­
dzinie 19-oj odbędzie się otw arcie nowe­
go 3-ymiesięcznego k u rsu  języka espe­
ranto . Słowo wstępne o w artości espe­
ra n ta  w ygłosi p. inż. C. U thke, a  lekcję 
pokazową i w ykłady m etodą bezpośred­
n ią  będzie prow adził nauczyciel M iędzy 
narodowego Esperanekiego Cseh - In ­
sty tu tu  p. Boi. Czechowski.

W stęp d la  wszystkich n a  pierw szą 
lekcję bezpłatny. K om itet K u rsu  prosi 
na jbardzie j zain teresow aną publiczność 
o punk tualne  przybycie, gdyż podobnie 
jak  w Sosnowcu przy otw arciu  kursu  
przed dwoma tygodniam i, może b ra k ­
nąć m iejsc na  sali.

NA DAŃDÓWCE, 20-go o godz. 10-ej 
w lokalu  Związku na  W isielówce, od­
będzie się otw arcie takiegoż kursu . W ej 
ście bezpłatne.

(s) Spółdzielcze koło ośw iatow e p rzy  
powszechnej spółdzielni spożywców w 
Sosnowcu zaw iadam ia sw ych członków, 
że w dn iu  20 bm. o godz. 3 pppoł. odbę­
dzie się nadzw yczajne ogólne zebranie. 
Spraw y bardzo ważne, obecność obo­
wiązkowa.

(s) Pośw ięcenie kam ien ia  w ęgielne­
go pod gm ach Z. Z, P . P . i H . W  n ad ­
chodzącą niedzielę, dn ia  20 bm., o godzi 
nie 10-ej odbędzie się uroczystość po­
św ięcenia kam ien ia  w ęgielnego pod 
now obudującym  się gm achem  po lsk ie­
go związku zawodowego pracow ników  
przem ysłow ych i  handlow ych w Sos­
nowcu. Pośw ięcenia dokona ks. p ra ła t  
Plenkiewioz. W  uroczystości w ezm ą u- 
dział oprócz przedstaw icieli zw iązku z 
całej Polsk i, pokrew nych o rgan izacy j 
zawodowych, rów nież w ładze m iejsco­
we.

Zarząd zw iązku wzywa w szystkich 
członków m iejscow ych i pobliskich od­
działów o g re m ja ln y  udzia ł w uroczy­
stości.

Z Z aw iercia .
(z) Rozpoczęcie ak c ji przeciw ko 

skutkom  bezrobocia. J u tro  ó godzinie 
7 wieczorem, z in ic ja ty w y  s ta ro s ty  po­
w iatow ego w Z aw ierciu, p. S t. K ono­
packiego, odbędzie się w now ym  g m a­
chu  starostw a, pokój n r . 19, zebran ie  
przedstaw icieli społeczeństw a i  w szyst 
k ich  m iejscow ych o rgan izacy j. T em a­
tem  obrad  będą sp raw y  rozpoczęcia ak ­
c ji n iesien ia  pom ocy bezrobotnym .

(z) Ze sportu . W niedzielę dn ia  20 
bm., o godz. 15 odbędzie się w Z aw ier­
ciu ciekaice spotkanie  w piłce nożnej 
pom iędzy d rużynam i: „W arta" Z aw ier­
cie — „G arb arn ia" K raków . „G arb ar­
n ia"  zjeżdża do Z aw iercia  w ligow ym  
składzie. Spo tkan ie  to w zbudza w Za­
g łęb iu  zrozum iałą  sensację, gdyż „Gar, 
b a rn ia "  obecnie zaję ła  czołowe m h j-  
sce w lidze, W a rta  zaś pokonu jąc  
„Ruch" w ligow ym  składzie dowiodła', 
że ligow e d ru ży n y  nie są  d la  n ie j g roź 
nym  przeciw nikiem . O czekujem y od 
„W arty", m oralnego m istrza  Z agłębia, 
zw ycięstw a, k tó rem  raz  jeszcze udo­
wodni, że ty lko  ona, a nie in n a  m ie r­
na  d rużyna w inna była w rozgryw kach ' 
do lig i reprezentow ać Zagłębie D ąbr.,
0 czem swego czasu już im form ow aliś- 
m y sportow ą publiczność Zagłębia.

(z) P ija c k ie  aw an tu ry . Ó negdaj o 
godzinie 10.30 wieczorem  na  u licy  Z a­
porow skiej A u ton i M ichinac i Rozu- 
m ecki (Pom orska), w ypiw szy za dużo 
m ocnej z pieprzem , wszczęli n a  u licy  
gorszącą aw an turę , zaczepiając prze­
chodniów  i w ym yślając  im. N ad m iar 
swej e n e rg ji w yładow ali w końcu n a  
oknach jednego z domów, w y b ija ją c  
w nim  w szystkie szyby. O ukrócenie 
w ybujałego  tem peram en tu  M ićhinaca
1 Rozum eckiego p o sta ra  się n iew ątp li­
wie policja.

(z) Z policji. Pociągn ięto  do odpowie 
dzialnośei i odprow adzono do korui- 
s a r ja tu :  W a le rja n a  P acan a  (Słowac­
kiego 12) za kradzież w ęgla, o raz osa­
dzono w areszcie P io tra  Czepieb.ała 
(S m urna 26) za opilstwo.

(z) Spieszyć się z zak ładan iem  sa­
dów. D ow iadujem y się, że w ydział ro i 
n y  se jm iku  zaw ierckiego, p rag n ąc  urno 
żliw ić jak n a jszerszy m  m asom  założe­
n ie  n a  dogodnych w arunkach  sadów, 
przed łużył do dnia  25 bm. te rm in  udzie 
la n ia  3-letnich pożyczek na  drzew ka. 
Zgłaszać się należy n a jlep ie j w  czw ar 
tek  24 bm. w w ydziale ro lnym  sejm iku , 
gdzie też k ilk adz iesią t sztuk  jab ło n i i  
grusz, w w ysokich gatunkach , m ożna 
jeszcze nabyć za gotówkę.

(z) R e p e rtu a r  k in . K i n o  „S tella  : —1 
„T rzej chxzesdni".
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POWRÓT „NAUTILUSA’
Niepowodzenie zawisło nad wy­

praw ą W ilkinsa do bieguna łodzią 
podwodną od pierwszej chwili. Po­
czątkowy zamiar spotkania się przy 
biegunie z „Zeppelinem" i sowieckim 
łamaczem lodów „Maiyginem" za­
stał zaniechany wskutek uszkodzeń 
lodzi podwodnej. Przez cały lipiec 
trw ały reperacje. Wreszcie, gdy W11 
kins wyruszył, okazało się, jż  nie 
wszystkie motory sprawnie działają.
Znów reperacja, znów zwłoka. Lato _ 
z b l i ż a ł o  s i ę  ku końcowi. W brew po w- pokład, wszystko na nim zamarzło.
 i  -......... T i . - XT « rl rv rn i n r* rA n e rn  I'im PAr'ZY rTn'w  n n . 'L .

f i
ki wewnętrzne okrywały się szro­
nem. Przy pogrążeniu łodzi szi-on 
topniał, ściany „Nautilusa" „pociły 
się", wszystko rdzewiało lub gniło 
od wilgoci. Akumulatory zamarzły. 
W  tych warunkach przestał działać 
aparat radjowy, a elektrotechnicy 
W ilkinsa przez 24 godziny osuszali 
motorki, aby nie przestały funkcjo­
nować. Załoga cierpiała od wilgoci; 
ubrania i bielizna ociekały wodą, 
gdy zaś na chwilkę Ktoś wyszedł na

szeclmemu mniemaniu, że „Nauti 
lus" nie wyruszy, W ilkins wypłynął 
na morze.

Gdy już łódź podwodna zbliżała 
się do bieguna, przestała nagle nad­
syłać wiadomości o sobie. Przez ca­
ły  tydzień trwało milczenie; radjo- 
etacje północne, tysiące radjoamato- 
ró w  z drżeniem w sercu chwytało fa­
le :  czy nadejdzie jeszcze jakakolwiek 
wiadomość, czy w ypraw y W ilkinsa 
nie spotkał los Nobilegol Milczenie 
„Nautilusa" potęgowało obawy. 
Wreszcie nadeszła pierwsza depesza: 
„Wszystko w porządku, jesteśmy na 
otwartem morzu, wszyscy zdrowi". 
Lecz i ten krótki komunikat nie za­
spokoił ciekawmści ludzkiej. W krót­
ce nadeszła inna lakoniczna wiądo- 
niopo, że „Nautilus" wraca, nie do­
tarłszy do bieguna. Czemu?

W  ostatnich dniach „Nautilus" 
posuwał się naprzód z trudem, że­
glując stale pod powłoką lodową. 
Gdy wynurzał się na krótką chwilę, 
przebijając taflę lodu, łódź pokrywa­
ła się skorupą lodową, nawet ścian

Z Oi ku s /a ­
tol) W ycieczka harcerzy  do Gdyni. 

W czasie w akacyjnym  odbyło trzeci: 
h arcerzy  zagłębiow skiej d rużyny  w O- 
etrow ach pieszą wycieczką do Gdyni.

W ycieczka trw a ła  55 dni, od 4 lipca 
do 27 sierpnia . P lan , zgóry przez d ruży ­
ną obm yślany, okazał się zupełnie -tra f­
nym  i w ycieczka ta  by ła  jednym  ła ń ­
cuchem  m iłych wrażeń.

W rażenia te  zostały u trw alone w 
pięknie prow adzonej kronice. E tap y  we 
drów ki by ły  następu jące: G rabocin — 
'Częstochowa — W ieluń  — K alisz  — 
Gniezno — Bydgoszcz — Tuchola — K a r 
tuzy — G dynia.

P ow ro tną  drogą odbj li praw em  b rz e ­
giem  W isły, idąc przez następu jące  m ia  
sta: G dynia — K a rtu z y  — Tczew — G ru 
dziądz — T oruń  — W ecław ek — W a r­
szawa — R adom  — K ielce — O lkusz — 
G rabocin.

Przez całą  drogą bardzo gościnnie 
przy jm ow ani byli przez władze w o jsko ­
we, a w M ałym  K ocku przez d y rek to ra  
M azura.

T ą drogą kom enda d rużyny  serdecz­
nie dziękuje za w span ia łą  gościną.

(ol) P o żar domu i u k ry ty ch  na s try  
chu pie.niądzy. W  dn iu  14 bm. we wsi 
Ryczów, gm. O grodzieniec, w ybuchł 
pożar w domu j a  na K aziora, niszcząc 
dom, n a  s try ch u  k tórego  u k ry te  było 
300 zł. gotów ką i  weksle na  3 'tyś zł. 
Oprócz tego spalił się chlew, koza, 
drób i  narzędzia rolm cze. Ogólne s t r a ­
ty  znaczne.

Nadomiar złego, precyzyjny apa ­
ra t poziomego zanurzania, oraz apa­
ra t do łamania lodów również wsku­
tek wilgoci zostały uszkodzone. 0 - 
tw arte morze dawno już było po/.a 
„Nautilusem". Obecnie należało się 
posuwać tylko pod lodem. I  wów­
czas nastąpił najtragiczniejszy mo­
ment w ypraw y: łódź podwodna prze 
kroczyła już 86 stopień północnej 
szerokości, od bieguna dzieliła ją  od­

ległość 400 mil, gdy W ilkins, pomi­
mo żądań załogi, by posuwać się d a­
lej na północ, zorjentuwał się, iż gro­
zi „Naut.ilusowi" niebezpieczeństwo 
pozostania w głębi oceanu; oliwa do 
maszyn przekształciła się w jakąś 
żelatynę; motory działały coraz go­
rzej, łódź posuwała się naprzód tak 
wolno, że podróż do bieguna wydłu­
żyłaby się w trójnasposób. Od kilku­
dziesięciu godzin „Nautilus" był pod 
wodą, a nie było pewności, ćzy mu 
się uda wydostać na powierzchnię 
poprzez zwały lodowe. Nie było in­
nego wyjścia: W ilkms wydał rozkaz 
powrotu.

W ilkins nie traci jednak nadziel. 
Zdaniem jego „zdobyć biegun" moż­
na tylko łodzią podwodną. Oczywi­
ście rok bieżący jest stracony, ale z 
początkiem przyszłej wiosny zamie­
rza nieustraszony badacz rozpocząć 
nową wyprawę do bieguna.

H.

U PR Z Ą T A N IE  SZCZĄTKÓW  PO C IĄ G U  POD B IA  - TORBAGY.
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I lu s tra c ją  nasza p rzedstaw ia akcją kolo usuw ania rum ow isk 1 w ydobyw anta 
z pod nich  szczątków zabitych  pasażerów, k tórych  ilość została ostatecznie u- 
s ta ło n a  i siąga 25-ciu ofiar. Dotychczas nic udało sią jeszcze u sta lić  tożsamości 

o fiar, wobec okropnego zniekształcenia trupów .

Zycie gospodarcze.
G IE Ł D A .

W arszaw a, 17. 9.
W arszaw a do la r 8.91 
Tipnuyn *3.38 i oól 
P a ry ż  35.00 i pół 
P ra g a  26.45 
B elg ja  124.14 
S zw ajcarja  173,21 
H o lan d ja  360.30 
D olar w pr. obrt. 8.91!/i

T endencja  d la  w a lu t słabsza.

A K C JE  i POŻYCZKI.
W arszaw a, 17 9.

B ank P o lsk i 115.00 
5 proc. Poż. K ońw er. 44.50
5 proc. Poż. Inw est. 81.00
6 proc. Poż. D olarow a 67.00 — 70.00

PO ZN A Ń SK A  G IE Ł D A  ZBOŻOWA.
Żyto 21.50 — 22.00 
Pszenica 22.75 — 21.75 
M ąka ży tn ia  33.00 — 34.00 
Owies jedn. 18.50 — 20.50 
Jęczm ień 23.00 — 24.50 
O tręby  żytnie 12.50 — 13.25

R eszta  notow ań bez zm iany.

__
Dziś! Dziś!

KINO

ZAGŁĘBIE
dawnej 

Kino teatr „Udziałowy”.

„barce Pieśniarza
D ra m a t  w  10 akt.

w  roli  g łó w n e j  «J O L. 3  O IN!
N A D P R O G R A M :  W E S O Ł A  K O M E D JA .

W K R Ó T C E :  P ie rw sz e  p o tę ż n e  a rc y d z ie ło  d ź w ię k o w e  
p ro d u k c j i  p o lsk ie j  „D Z I E  S I Ę  C 1U  Z  P A W I A K A "  

B o h a te r s k ie  w a lk i  N a ro d u  z 1906 roku.

DROBNE OGŁOSZENIA.

N auka i w ychow anie

W Y K ŁA D Y  na w szystkich W ydziałach
KURSÓW

H A N D L O W Y C H
M . K O Ł A C Z K O W S K I E G O

w Będzinie, Sączew ska 25, rozpoczyna­
ją  sią 17 w rześnia, na K u rsach  zaś

JĘZYKOWYCH-
1 październ ika r. b. Zniżki tram w ajo ­
we. Z apisy codziennie.

POSADY 1 PR A C E.

P O T R Z E B N I SPRZED A W C Y  zdolni 
i sum ienn i na  w yjazd. Sosnowiec, Koł-
łą ta ja  5, m ieszkania 6.________________
SIE R O T A  ła t 18, zdolna, uczciwa p o ­
szukuje  p ra k ty k i do m asa rn i ew en tual­
nie do sklepu kolonjalnego. Łaskaw e o- 
fe r ty  proszą kierow ać do „E xpresu“ 
pod „Chętna".

o il a :
PREZERWATYW

Nie czyńcie  
eksperymentów 

ze  zdrowiem
Nie dajeie się namówić na nic inne­

go, rzekomo równie dobrego.
udowodniony preparat 

profilaktyczny.„OLU”
O K A Z Y JN IE  do sprzedania nowy dom 
na dogodnych w arunkach. Do przejęcia 
hipoteka 35.000 zł. 7 proc. pożyczki B. 
G. K. Równocześnie wolne m ieszkanie i 
ogród (plac budow lany). Dom samodziel 
ny, dobry  także na  otw arcie sk lepu ko­
lonjalnego, blisko tram w aju , dzielnica 
z dobrą k lijen telą . W iadom ość „Exprcs
Z ag łęb ia". _____________ _____ _
DO sprzedania  sklep galanteryjno-spo- 
żywczy w raz z cąłkow item  urządzeniem  
i tow arem  z powodu zm iany interesu. 
W iadom ość: Żychcice koło Będziua,
F ranciszka  Furm anek .____________ _____
SPRZED A M  kozetki po 35 zł. Sosuo- 
wiec, K o łłą ta ja  10, oficyna I I  p iętro . < 
SPRZED A M  bilard . Czeladź, ul. SU - 
szyca 19, daw niej K rzywa.

L O K  A~L E  g i l i

PO K Ó J um eblow any z wszelkiemi w y­
godam i do w ynajęcia  sam otnej osobie. 
Telefon na m iejscu. Dąbrowa, N aruto-
wicza 66. __________ __ _____ _______ _
DO w ynajęcia  zaraz lokale m ieszkalne: 
3 pokojowe z kuchnią, przedpokojem , 
łazienką i ogródkiem  w Sosnowcu, m. 
K aliska  1-a 1-b. W iadom ość: Sosnowiec,
W awel 12, tel. 1-78.______________
LOKAL na b iuro  poszukiw any w cen­
tru m  Sosnowca, złożony z 4—5 pokoi. 
O ferty  prosim y składać do adm in istra-
cji d la  „XYZ“._______  .
PO K Ó J um eblow any do w ynajęcia.
P iłsudskiego 25, Peuckcr.__________  ,_
PO K Ó J duży frontow y w śródm ieściu 
lub 2, nadające  się też i na  b iuro  do 
w ynajęcia zaraz. W iadom ość ..Expics 
Zagłębia" Sosnowiec.

W Zgubione dokum enty.
C EŃ C EK  Tadeusz zgubił tym czasowy 
dowód osobisty, w ydany przez magi-.j 
s tra t w S osnowcu, k tó ry  uniew ażnia sią. 
ZGUBIONE świadectwo szkolne z ssed  
śeiu k las szkoły powszechnej im. Gło­
wackiego w Sosnowcu uniew ażniam ,
Rom an I dziak . _______   ^
W ACŁAW  Hesse zgubił dowód osob isty ’ 
w ydany w Strzem ieszycach i różne do-
kuraenty. k tóre uniew ażnia.___________
L E J KOR Szlezynger zgubił książeczką 
wojskową, w ydaną przez PK U . Sosno-
wiec. ______     '
NOW AK S tan isław  zgubił książeczką 
Powiatowej K asy  Chorych w Sosnow-'

K A R C II Teodor zgubił książeczkę woj­
skową w ydaną przez PK U . Będzin. __
W ACŁAW  H E S S E  zgubił"dow ódfoso- 
Listy w ydany w Strzem ieszycach i róż­
ne dokum enty.

-  -«
M atrym onialne.

K A W A LER  la t 27 rodem  z P o lsk i w y­
znania rzym sko - katolickiego, w zrostu 
średniego, jasno blondyn, m iłego i do­
brego charak te ru , z zawodu sto larz, po 
siada niew ielki spadek w Polsce. Z n a j­
dując się od dłuższego czasu zagranicą, 
znudzony sam otnością, p ragn ie  tą  d ro ­
gą poznać pannę lub wdówką la t śrtd - 
niek w celu m atrym onialnym . Zgłosze­
nia  z fo tog rafiam i uprasza się kiero^ 
wać nod następu jący  adres S obiegraj 
Ja n  M. 3243 1 er R egim eut E tra n g e r  
de C avalerie E. H. R. Sousse, Tunisie. 
A fryka  Północna.

m R Ó Ż N E

PO TRZEBN Y  uczeń do p rak ty k i fryz- 
je rsk ie j. Sosnowiec,, P iłsudskiego 60. 
PO TR ZEB N A  ru tynow ana urzędniczka 
W iadom ość w adm in is trac ji „E xpresu“. 
DOZORCY dom u lub dozorczyni potrze 
ba. Żglosić sią do Szpiglera, Będzin,
P iłsudskiego 3.______________________
POTRZEBNY kelner. Będzin, Rynek 7. 
ONDULATORKA poszukuje posady. 
Zgłoszenia do f ilji  „Expresu" Będzin

K upno i sprzedaż.

DO sprzedania na  rozbiórką dom m u­
row any w Sosnowcu, ul. S ielecka nr. 
11-a. W iadom ość: Sosucwiee, W aw el 12,
tel. 1-78._______________________________
DO sprzedania na  dogodnych w aru n ­
kach dom y - w ille m urow ane, z w ygo­
dam i i ogródkam i w Sosnowcu blisko 
centrum  m iasta. W iadom ość: Sosnowiec
W awel 12, telefon 1-78._______________
F O R T E P IA N  z pancerną  ram ą  s ilny  
ton, sprzedam  okazyjnie. Będzin, Kot
ła ta ją  30, B arcub la tt.__________________
SAMOCHÓD osobowy „Ford" stan  do­
bry  do sp rzedania  bardzo tanio. Gro­
dziec, 1 M aja  23.

D ZIEW CZY N K Ę 4-miefeiączną zdrowsi, 
niechrzszezoną, oddam  ua w łasność W ia  
domość: Sosnowiec, K aliska  29 u dozor-
czyni.______________________ _
1.000 ZŁ. potrzeba na  rok. D obry pio- 
cent, g w arancja . W iadom ość Jęd rze­
jów', sk ry tk a  pocztowa 55.
PO D A JE M Y  do wiadomości naszych 
odbiorców, że założyliśm y w D ąbrow ie 
Górniezi przy ul. Kościuszki 4 SK ŁA D  
W A PN A  PALONEGO I LA SO W A N E­
GO. W apno z tw ardego, czystego wap­
n iaka , w ypalone dokładnie w kręgow ym  
piecu. Nie kupujcie więc słabo w ypalo ­
nej tandety . Nasze w apno kalku lu je  sią 
n a jtan ie j. ZĄ B K O W IC K IE  ZAKŁADY 
W A P IE N N E , STA N ISŁA W  ŁADA.

M ess in g
S ław ny profesor te lepa tji, fenom enal­
n y  jasnow idz i sugestjoner - psychoa- 
n a liza to r p rzyby ł do Sosnowca do dnia: 
20 bm. Zam ieszkuje w hotelu „C entral' 
pokój 12, ul. 3-go M aja 11. P rzy jm u je  
od g. 10 do 1 przedpoł. oraz od 3 do 8
wiecz.  _____________  , _________________ .
ZA długi, weksle i zobowiązania żony 
m ej Leokadji W ojdas z doimi Sadkow ­
ska nie odpow iadam  i płacić nie będą. 
S tefau  W ojdas, Sosnowiec, R obotnicza 
nr. 1.

Wydawca: HelanA Monsiorska, Druk. „Expree Zagłębia" Sosnowiec, uL Teatralna 1, tel. 4-94.


